
___________________ - . -......................................... .............................. - ------- -i-. - r

Rok I. Lwów, 27. października 1918. Nr. 17.

Tygodnik satyryczno-polityczny. — Wychodzi co niedzieli

Czemu sercu smutno...^ ] 
Czemu w duszy źal?...^i 
Idzie w świat westchnienie 
W nieskończoną dal...
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nych jednostek. P«ni«w»ż żandarm ary a polaka ale 
poaiada jaszcza własnych metod, «stosowana na 
prędcs niedawna wzory rasyjskia. Niektórzy «Wię­
zieni byli podobno wzruszoni tami piarwszami obja­
wami siły państwa polskiego. Jeden ze znanych 
publicystów, snsjdującyah się obecnie na ulicy 
Dzikiej oświadczył se łzami w oazach klucznikowi:

— Aah jak prayjensnie jest siedzieć w pol­
skim kryminale!

*
Janusz książę Radziwiłł nazywany już polskim 

Maksymilianem Badeńskim został znowu.., Radzi­
wiłłem.

V
V I ' •

BUCHALTERYA AMERYKAŃSKA
jest, jak wiadomo, jam i przejrzysta. Rachunek 
Niemiee. wykazuje 13 pozycji „ Winien“, a tylko 
jedni „Ma3, mianowicie wolną tsglagę po wszyst­
kich drogach merekiah. Niemcy przy obnażeniu 
swych długów zsstasować cheieli buchslteryę po­
dwójną, ale ini wytłumaczono, że to metoda prze­
starzała t że „amerykanka* jest lepsza.

Również metoda amerykańska uczenia języ­
ków okazuje się bardzo cslawą. Dzięki niej Niemcy 
nauczylj się wymawiać wiele wyrazów, które przed­
tem sprawiały im trudneśai jak Belgja, Letaryngja, 
Serbja, Bardzo ciężka przychodzi im jeszcze wy­
mawianie Poznań, Gdańsk i Śląsk, jest jednak na­
dzieja, że i tę trudność pokonają metodą amery­
kańską. Refleks

TRZECH JUŻ POWIEDZIAŁO...
Dyskusja pokojowa już się razpoezęła, a cały 

świat słucha jej w naprężeniu. W tak ważnej spra­
wie należy, aby się wszyscy mówcy wypowiedzieli. 
Trzech powiedziało już swoje: Breiter, Reizes i tłu- 
ssarek. Teraz mówić będą trzej następni: Wilson, 
Lloyd George i Foch.

V

LIST Z POZNANIA
(Astentyeine)

Ogromną wesołość w Poznaniu wywołała de­
koracja pomnika Bismarka, którą urządzili jacyś 
„nieźli^ przestępcy*. Mianowicie do jednej ręki 
włożono mn stary parasol, do drugiej zaś bilet 
czwartej klasy a napisem naeh Berlin!

Policya zdjęła skwapliwie te „akcesorja“, sku­
tek był ten, że następnej nocy ukazał się na po-

mniku napis jeszcze z konkretniejszą propozycją: 
nie podajemy jej jednak, by nie trwożyć sumienia
p. cenzora. Reflex.

"Vc.

PRZYKRA SYTUACYA
Z Paryża donoszą, że Francuzi wpadli w zły 

humor, gdyż Niemcy mają ich na tyłach
Żur

V

PAMIĘTNY MIESIĄC
Miesiąc październik powinien się odtąd na pa­

miątkę nazywać miesiącem niemieckim. Najpierw 
dlatego, że w owym miesiącu zaszły pewne zasa­
dnicze wypadki w dziejaeh świata, powtóre zaś, że 
już sama nazwa miesiąca wyraża pożegnanie.

V

HARAKIRI
— Co ma wspólnego Madame Butterfly 

z Hussarkiem ?
— Tamta biedna Japonka wyglądała z utęs­

knieniem Pinkertona i z rozpaczy popełniła hara- 
kiri — Hussarek zaś czekał także z utęsknieniem 
odpowiedzi Wilsona i

Reflex

V

NAGROBEK
W Pekinie na cmentarzu widnieje grób świeży,
A na nim smutny, napis takie głosi dziwy:
„Po dotzesnej pielgrzymce w tej mogile leży 
Urzędnik magistratn i człowiek — uczciwy ! 
Osłupiały przechodzień z cicha szepnął sobie:
— Zgroza!' dwóeh ludzi w jednym pochowano

grobie..;

U T E K‘ *

OD WYDAWNICTWA.
Kiedy z serc naszych opada już smutek 
I jasno płonie jutra pochodnia 
Nowe rezerwy na front rzuca „Szczutek“ 
I do ataku pójdzie co tygodnia.
Sercem ugryzie i dowcipem strzeli —
A numer wyjdzie zawsze przy niedzieli.

V
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WIADOMOŚCI Z TURCYI
Ziemię świętą opuścił turecki 

święty goły jak każę przysłowie 
(zob. ostatni nr. „Szczutka“). Po 
złamaniu miecza ze stali dama­
sceńskiej został mu tylko fez na 
głowie i angielska choroba w ko­
ściach. Wyrok historyi będzie kie­
dyś surowy: A to osły dardanel- 
śkie! .

Wobec notorycznego braku 
gwoździ i haków w Turcyi powa­
żną troskę rządu osmańskiego sta­
nowi pytanie: na czem zawiesie 
tak znaczną ilość broni — w razie 
zawieszenia broni. Niektórzy pro­
ponują, jako „namiastkę“ — zło­
żenie broni.

X

TRYBY W KONIUGACYI
Wilson — chce
Hussarek — chciałby
Max badeński— musi.

POSEŁ REIZES WM
na posłuchaniu u Cesarza prosił 
o wyłączenie puszczy białowieskiej 
z obszaru państwa polskiego, gdyż 
chciałby tam zamieszkać jako dziki.

X

NIEWDZIĘCZNA TRZODA
(Bajka)

W pewnej wielkiej menażeryi 
Wegetował zwierz wszelaki 
W nieopisanej mizeryi...
Z głodu aż mu spuchły flaki.,.

A im krwawsze zbierał baty,
Im dotkliwiej los go bodzie,
Tern gwałtowniej z poza kraty 
Urwał się, skomląc ku swobodzie.

Aż raz wyszło prawo Boże,
Ze się kruszą wszelkie pęta 
I na wolność w każdej porze 
Mogą sobie wyjść zwierzęta.

Pękły klatek więc zamczyska,
A pan menażeryi onej.

Rozstrzelanie braci Lubawskich w Moskwie.

Widzi, jaki się trzoda ciska 
I rozbiega ;na wsze strony.

Trzodo moja! (westchnie z cicha)
Cóż się teraz ze mną stanie?
A lew na to:

— Tam do licha!
O tem... nie myślelim, panie...

John Ly 
X

PRZYSŁOWIA WILSONOWSKIE
Nim prosisz siadać —wiedz z kim.

masz gadać,
Na zalecanki — dobre są tanki. 
Gadaj sobie swoje — oddaj, co nie

twoje.
Bez opróżnienia — nic z zawie­

szenia.

John Ly
X

z

EPIGRAMY NA CZASIE

II.
Na Stadnickiego

Zgłupiał do reszty gdy Polska
powstała

Nie minimalna, jak on eh ciał,
lecz cała.

I tem dziś chyba błąd swój
okupi,

Ze sam otwarcie wyznał: byłem 
głupi...

Na konserwę krakowską

Chociaż stęchła i pleśnią przypru- 
szona rdzawą,

Dla Wiednia byłaś wcale smako­
witą strawą.

Chcesz się także do polskiej spi­
żarni dopukać,

Musisz dać się przewietrzyć i do­
brze przepłukać.

John Ly 
X
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MIĘDZY PASKARZAMI

— Na demiar złego może jesz­
cze być rewolucja. Cóż wtedy?

— A no reklamował się czło­
wiek przez cztery lata od wojny, 
to wyreklamuje się i od — rewo­
lucji.

X

— Kto powiedział te słowa: 
„0 ilzięki ci, łabędziu mój!“?

— To chyba tylko Leda mogła 
powiedzieć.

X

— U kogo pani kupiła ten ka­
pelusz P

— U Szałkiewiczowej.
— Tak? bo ja wszystkie moje 

kapelusze sprowadza» od Madame

Suzanne z Wiednia. Ona jest o wiele 
droższa!

X

— Biedacy dotknięci wojną po­
bierali „zasiłki wojenne“. Spra­
wiedliwość każę wige pomyśleć 
o „zasiłkach pekojewyeh* dla ade- ' 
mobilizowanych — paśkarzy!

V
Z TEKI MIUTARY8TY

Onege cza»u, w okresie „mu- 
stersakowym* spojrzałem ras przy­
padkiem aa nagą statuę Apollina 
Belwederskiege. Pierwsza myśl.
jaka ai hłysł* była — eignet*. 

e
Kończą eię już czasy, w któ­

rych najniepoipolitszy aewet czło­
wiek bywał przedewszystłriea — 
pospolitekiea.

TRZY PO TRZY

Profesor: Daj mi przykład na 
nieprzenikliwość ciał?

UczeA: Nieprzenikliwość — ee 
e — to jest tak, że tam gdzie jest 
Foch, tam nie może być Hinden- 
burg.

X

Staś idzie raz i tatusiem przez 
„ Corso “h Widzi pruskiego oficera 
w monoklu. •>

— Tatusiu, tatusiu, ten bie­
dny pan ma tylko pół ewiklera — 
tam pewnie u nich i ćwikiery dają 
as kartki... pi

X

— Od czego zaczyna złodziej ?
— Od klaraek. Ił

SKRUPUŁY PANA NAORADCY.

Odnośnie do będącej w mewia 
sprawy polskiej i w ślad za ogło­
szonym przez tutejsze dzienniki 
manifestem Bady regencyjnej do 
L. 131861/18 zauwaiył pan nad- 
radea dyrekcji «karbu, osiwiały 
w służbie urzędnik narodowości 
galicyjskiej, co następuje:

Ta właściwie mówiąc, to nie 
wiedzieć, co jeszcze z tego wszyst* 
kiego będzie. Niby jakże sobie ten 
Wilson wyebraża, gdzie ta Polska 
będzie. W pewietrzu? Se»»? Bar­
dzo to ładnie na eko wygląda, 
ows«em, o wazem, Zjedaoezona, cała, 
niepodległą, z dostępem do morza, 
z Poznaniem, Wilnem, Lwowem. 
Ale przy czem ?, mój panie, przy 
ciem? Taźeśmy zawsze byli przy 
Austryi, tak jak urzędnik jest przy 
dyrekcji skarbu, przy kolei, 
przy financach, tak my byli przy 
Austryi, przy „Widniu“! Ta-że 
jak sobie nawet wyobrazić, że może 
być inaczej. Nie upadniemy chyba 
na głowę, żeby cały boski i ludzki 
porządek do góry nogami prze­
wrócić i separować się od naszej 
szerszej ojczyzny.

Chwała Bogu, ie praynajwoiej 
nasi konssrwatyłci nie stracili 
głowy i dodali' to słówko także. 
Tek te co inaego! ja mogę być 
obywatelem eastryaekim, a obok 
tego, panie dobrodslejaszku, także 
i obywatelem tej Polski. Widzi 
Pen. to tak., samo; tu mam order 
żelaznej korony III. klasy, a tu 
mam także order Iwa i słonie 
od szacha perskiego, jek był we 
Lwowie.

A te wkładki co my przez 
trzydzieści lat płacili do funduszu 
peneyjnego, to co?

Ot zepsuli najładniejszą wyśi 
i tyle. A tak ładnie zdawało się 
p» tym manifeście listopadowym. 
Im Verbände mit den Zentral- 
machten. Każdy radea lwowski 
zostałby nadradeą w Warszawie. 
Ale ileż by to było vorrückungow !

Ciekawym bardzo, jak oni so­
bie to urządzą. Dyrekcja skarbu 
w Warszawie? Ależ to Ironia s 

1 czysta, beki zrywać ze śmiechu! 
Jak będzie urzędował, przy pustem 
biurku, aa gębą, bez „Yormerków*, 
bez restaneyj ? Ot wkoda, że my tę 
wojnę przegrali i tyle. Był tu u nas 
niedawno taki radca sądowy z Lubli-

•w
na. Panie, jabym ge nawet na dyur- 
niatę nie wziął. Pan uwierzy, że en 
nawet nie wie ee znaczy „erhiblt* ?
1 to jest Polek! Niedowarzone głowy 
i tyle. Nie da się nic bez Wiednia 
zrobić 1 szlus. Niby gdzie będzie 
apeleeya! Albę trybunał admi­
nistracyjny? Albo uraęduj po pol­
sku aa kolei. Niech spróbują pi­
sać: Mit Bezug auf Erlass nr. 
46018/17.,. PfZeeież to. się nie da 
p<Vpolsku powiedzieć. A wie Pań co 
z tej całej zjednoczonej politykeryi 
może wyniknąć? te, że nam pe­
wnego pięknego poraniu pensji 
ta pierwszego nie wypłacą!!!

1 Tamte „tutejsze-krajowa“ Pol- 
; ska byłaby najlepsza. Alę jek pa- 
' nowie Warszawiacy zaczęli noseai 
kręcić i przebierać, tak się Niemcy 
odmyślili. A szkoda! Bo: Poiska 
Polską, ale Wiedeń Wiedniem,
Ue «- że w przeciwnym fazie 
,w przypadku oderwania się Polski

1 od Wiednia może być takowa na 
szwank narażona.

Tle.
x
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OPOWIADANIA REEMIGRANTÓW
W kawiarniach 1 as ulicach war­

szawskich na każdym kroku możną obser­
wować takie sceny. Dwóch ludzi pada 
sobie w objęci«, Liściaki, radosne krzyki,

— Jak »9 tnaszl
— Kiedyś przyjechał?.
Tak się witają reemigranci z tymi 

co pozostali. Następnie eaczynają się 
opowiadania o przeżyciach w Rosji. Opo­
wiadania te mają już pewien ustalony 
typ.

— To myśmy sami przezywali — 
— wzdycha reemigrant • — to trudno 
sobie wyobrazić, Od rana do nocy strze­
lanina. Wieczorem siądą się do herbaty 
a tu — pa, pa, pa, pa, pa, pu.... Kulo­
miot pod oknami. I kule latają po pokoju 
jak muchy. Sam raz dwie w cukierm- 
czce znalazłem.. Słowo honoru ci daję. 
Machinalnie sięgnąłem łyżeczką, me uwa­
żałem co biorę, patrzę cukier jakiś cw- 
ny i nie cbee się rozpuszczać. Mieszam 
mieszam, nic. Wyciągam a to kule;

Kłzdnę się do łóżka, zaczynam drze­
mać a tu pa, pa, pa, pa, pu... strzelanina !

(Jak ęi ludzi ę wyspecjalizowali się 
w tero pa, pa, pa, pa, pu- Naprawdę, 
lasie wrażenie, jakby się rzeczywistą 

'strzelaninę słyszało).
Specjalną kategorję stanowią tak 

zwane „zabawna przygody',
— Wyobraź sobie co za zdarzenie? 

W tym domu gdzieśmy mieszkali czwar­
tego piątra już nie było. Waśnię wtedy 
bolszewicy ostrzeliwali miasto z ciężkich 
armat i czwarta piętro zupełnie znieśli. 
Przeprowadziliśmy się na trzecie. Ale 
wkrótce 1 no trzeciem zaczęło być groźno. 
Tu trzeba się będzie przeprowadzić aa 
drugie. Na szczęście mieszkanie pod 
nami stało pustką. Wieczór był jakiś 
spokojniejszy. Kładziemy się spać a tii 
w środku nocy — buch — wpada szra- 
pnel i wybija podłogę. Z łóżkami, z me­
blami spadllśmy na drugie piętro. Szczę­
śliwie nic nam się jakoś «de stało. Na 
drugi dzień gospodarz kazaJJ załatać su­
fit ł mieszkaliśmy ea trzeciem piętrze. 
Kegarefe tylko «ustałem oddać do «- 
prawy bo z watrząśnienła stanął.

Warszawiacy słuchają tych opowieśd 
a zapartym oddechem i teraz dopiero 
widzę, jak mądrze arobiH, a» nie wy­
jeżdżali.

Włodzimier» PerzyAakt.

PAN PATYCZEK
W pewpem, niebardzo podłam 

mieście jest teatr magistracki, a 
w nim bardzo wielu dyrektorów.

J&den od dramatu, drugi od opery, 
trzeci od pieniędzy. Ten ostatni, 
nazwijmy go pan Patyczek, ma 
silą rzeczy, bardzo dużo do gada­
nia, Chodzi tedy pan Patyczek na 
wazyatkie przedstawienia, wiedząc 
ie pańskie ako konia tuczy* i czę­
sto można zaradzić rażącym ea- 
niedbanloDK Tak stało się też na 
przedstawieniu „Goplany“. Patrzył 
i patrzył pan Patyczek na to co się 
dzieje w orkiestrze, aż nareszcie nie 
mogąc wytrzymać krzyknął obu­
rzony :

— Taa, panie kolego, ten bę- 
bniarz to przez cały pierwszy akt 
ani razu nie zagrał! I takiemu 
płacić galę?!

HONORARIUM LEKARSKIE.
Bogaty Prusak pojechał do sła­

wnego iekarsa aż do CamhraL Lo- 
kara zbadał go i rzekł: Źle! na 
pańaką chorobę, niema lekaratwa! 
Nieuleczalna, a nią pan i umrze. 
To choroba dziedziczna,

, Chory precraio/nj: gzkoda, źe 
darmo jechałem do pana.

Lekarz: Przepraszam bardzo! 
Nim pan odjedzie stąd, proszę za­
płacić 50 marek

X

KOCHANY „SZCZUTKU“!
Generał br. Pfianaer-Baltin, 

naznaczony twego caaau naczel­
nym wodiem armii operującej 
w Al band przebył drogą de, Alba- 
afl — jak denioały telegramy — 
a* aeroplanie. Obecni© zachodzi 
pytanie, jakiego średke lokomocyi 
użyje generał w podróży edwrotnej ?

Jest rzeczą zaciekawiającą dla­
czego nie ogłasza się teraz w Ber­
linie map wielokolorowych tak zw. 
„Kriegsschauplazów“. Jeżeli kiedy 
te teraz wydawnictwo tego rodzaju 
jest użyteczne i bardzo na czasie.

W pewnych kołach pojawiły 
się ostre zarzuty przeciw wojsko­
wości. Twierdzono, że największymi 
„kriegsgewinnerami“ są wyżsi <>fi- 
eerowie. Zarzut to niesprawiedliwy, 
bo przeejeż sztaby generalne państw 
centralnych nic na wojnie nie za­
robiły.

Spedytor aprowizacyjny Icek 
Cękolwiek przeczytawszy w gaze­
tach, że Wilson oddaje sprawę za> 
wieszenia broni między koalicją 
a Niemcami Pochowi do rozstrzy­
gnięcia, rzekł do przyjaciela: „Oj, 
ehclałbym być #teraz na miejscu 
tego Focha.

— Dla czego ty cheiałbyś — 
zapytał zdziwiony „kolega*.

Nu Jaki ty głupi, na miej­
scu Focha to ja zrobiłbym taki 
świetny interes jak Trocki w Brze­
ściu !

V

NOWY RODZAJ BRON!
— Ozem jest p. Alfred?
— Lotnik - Marynarz
— ? ? ?

• — Lata ciągle do Maryny 

pi
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Niedobra niania

Redaktor odpowiedzialny Alfred Altenberg. Z drukarni M. Schmitta I Skl we Lwowie.
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